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Przedpłata w ynosi:

w K rakow ie :

m ie s i ę c z n ie  I  z ł r . ,  k w a r t a l n i e  3  z ł r . ,  
p ó ł r o c z n i e  <6 z lr . ,  r o c z n i e  f l 3  zlr .

ó a  o d n o s z e n i e  d o  d o m u  d o l ic z a  się 
15 c n t .  m i e s i ę c z n i e .

Na prowincji w całej monarchji 
A u stroW ęg ie rsk ie j:

m i e s i ę c z n i e  I  z l r .  3 5  c n t . ,  k w a r t a l n i e  
4  z l r . ,  p ó ł r o c z n i e  8  z l r . ,  r o c z n i e  l O  zlr .

N u m e r  p o je d y n c z y  6  cn t . wychodzi codziennie, a w ięc i w  niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Z a  wiersz  pet i towy,  lub jego mie j sce  
za p i e r w s z y  raz  f i l  cen t ów,  za n a s t ę ­
p n e  po  5 c en t ów.  —  i S n i m c  og ło sz e ­
nia z w yk ł ym  d i u k i e m  po £  c n t  od 
w y ra zu ,  t łu s ty m d r uk i em  po 5 ni. o>i 
wy r az u .  M i n i m u m  c eny  d r o b n y c h  o g ł o ­
szeń ® 5  cnt. „ N a d e s ł a n e "  ISO cnt .  

od wiersza.
Adres dla telegram ów:

„  K  U R J E I l “  —  K R A K  O  W .

Rękopisów R edakcja nie zwraca.

R B D A B T C J  A il D M I N I S T R A C J A :  ulica. S z e w a i r a. 3NT rv 7r piętro.

Nasze rękodzielnictwo.
V.

Przedstaw iw szy poprzednio obawy, że 
rękodzielnictwo nasze przez fundację^ p. 
H irscha może nietylko rzeczywiście ucier­
pieć, ale stać  się zależnem od tych miljo- 
nćw i dotychczasow y zakres jego działal­
ności przejdzie pod władzę żydow ską, nie 
dosyć je s t narzekać, nie dosyć szafować 
frazesam i, ale naieży zastanaw iać się trze­
źwo, spokojnie, czy obrona własnych m 
teresów  nie je s t tu  m ożeboa?

O m aw iając niejednokrotnie tę nagłą sp ra ­
wę w gronie ludzi rzecz rozum iejących, 
zawsze przychodziło się do jednego i tego 
sam ego w niosku. I  t a k :

Rękodzielnictw o nasze m a ptzedew szy- 
w stkiem  obowiązek wnijśe samo w siebie 
i uczynić ze samym sobą —  ij$ tak  się wyrazi 
my — rachunek snmićina.

Czy postępow anie jego' dotychczasow e i 
cały kierunek działalności, licowały ’. licn 
ją  z tem i w arunkam i, k tóre 11 nas w kra 
ju  są niezbędne i konieczne, aby służyły 
za tarczę ochronną przeciwko obcemu na­
jazdow i, k tó ry  wszelką pracę i korzyści z 
tejże nsilnje w ydrzeć z rąk  naszych?

O tóż tak i rachunek sum ienia, możemy 
już  z góry powiedzieć, nie będzie nas 
m ógł rozgrzeszyć, bo L.e jesteśm y bez wi­
ny. W praw dzie w arunki naszej p racy rę­
kodzielniczej były i są nader trudne ; p o ­
mimo to, mamy przed oczym a m nóstwo 
dowodów, że przy silnej woli i wrodzo- 
nem uzdolnieniu naszych rękodzielników , 
można się bronić skutecznie i nie d o p u ­
szczać do zaw ojowania z taką łatw ością, 
z jak ą  się to dzieje. Przyznajem y naw et 
naszemu rękodzielnictw u słuszne prawo do 
pewnego rodzaju monopolu w zbywaniu 
w yników pracy i że to rękodzielnictw o 
słusznie żąda od własnego społeczeństwa, 
aby je popierało, chociażby społeczeństwo 
polskie i ruskie, nie w znaczeniu jedno ­
stek , ale ogólnem, miało ponosić pewne 
ofiary, zważywszy, że dobrobyt naszego 
rękodzielnictw a —  to dobrobyt k ra ju  i n a ­
rodu.

Do takiego poparcia, może m ieć nasza 
rodzim a praca tylko w tenczas prawo, je ­
żeli nawzajem  zrozum ie słuszne wj mogi 
ogółu i strzedz się będzie wszelkiej nic 
sun  inności i w yzyskiwania tych, k tórzy 
za pracę płacą.

R ękodzielnik, k tó ry  dlatego, że je s t P o ­
lakiem  lub Rusinem  i występuje jak o  p a -  
t i  i o ta , tw ierdzi, żc pod tem  hasłem  wolno mu 
za pracę swą staw iać naw et najwięcej wy 
górowane żądania, ma poglądy bardzo 
mylne. Takiego fałszywego b lich tru  patrjo - 
tycznego nie je s t obowiązanym n ik t popie­
rać. Nic manty tu  na m yśli czynić zarzu­
tu całem u naszem u rękodzielnictw u, gdyż 
w znacznej liczbie ju ż  pojm uje ono swoje 
posłannictw o i rzeczyw istą w łasną obronę. 
Pom im o tego, uczciwi naoi rękodzielnicy 
nie mogą zaprzeczyć, że istnieje jeszcze 
cała le§ ja tak ich , k tórzy  nic liczą się z 
ju trem  i z własną przyozłością; którzy ty l­
ko na dziś, ua jedną chw ilę, usiłn ją bez- 
względnie, wbrew  wszelkiej uczciwości, 
wyzyskać tych rodaków , k tórzy  rzeczyw i- 
stem patrjotycznem  uczuciem powodowani, 
lo nich się udają z chęcią kupna.

Ileż to moglibyśm y wyliczyć codzien­
nych w ypadków , w k tó rych  rodak , zam a 
wiający wykonanie pracy u rodaka ręko 
dzielnika, pomimo przyrzeczenia tegoż i 
zapłaty  sum iennej, o fżym nji w zam ian 
nainieuczciwsze, rozm yślnie dokonane par 
tactw o, . gdy przeciw temn pro testu je, 
naraża się na nieprzyjem ności, graniczące 
ezesto z publicznym  rabunkiem , _

Czy wobec takiego postępowania, m ozm  
się dziw ić i b rac za złe, że nawe ei, 
rzy  do g łębi duszy przejęci są poczuci, m 
pa trjo tycznem , zrażeni i poszkodowani, 
zaopatru ją się następnie w potrzeby swe 
u obcych ? Bądźm y więc szczerzy i o tw ar­
ci i przyznajm y, że to  je s t  ten raK, k tó ­
ry toczy a naw et zabija ruch i dobrobyt 
rękodzielnictw a w kraju . Jeżeli k tó ryko l­
wiek z naszych rękodzielników , chciałby 
na to  odpow iedzieć, że i odbiorcy również 
usiłn ją wyzyskać naszego rękodzielnika 
właśnie d latego, że je s t  Polakiem  czy R u­
sinem 1 że u niego nabyw ają, aby odda­
wać swą pracę niżej cen wyrobów obcych — 
jeszcze go1 to nie uspraw iedliw ia, bo za­
wsze znajdzie zby t na pracę dobrą i s u ­
m ienną a nareszcie i ODronę przeciwko 
takim  w yzyskiwaniom .

Chcąc wszelką pracę uczciwą zszerego- 
wać i uw ydatnić, m ają ku tem n władzę 
zupełną dzisiejsze Izby^rękodzielnicze, któ 
re nie na papierze ty lko, ale w rzeczyw i­
stości, w czynie, pow inny być rów nocze­
śnie t r y b u n a ł a m i  s p r a w i e d l i w o
ś c i  i najsurow szą kontro lą w szystkich 
korporacyj. Izby  rękodzielniczy m ają p ra . 
wo, a zarazem obowiązek, m etylno obronę 
czionka korporacji ale i społeczeństwa. 
W iele spraw  nie powinny się jedynie za- 
ła tw iać  przed forum urzędów policyjnych ! 
sądów lub władz m agistrackich, ja k  to  się 
dzieje szczególnie po mniejszych m iastach, 
ale w .nny być rozpatryw ane, bromoi e i 
karane w Izbach rękodzielniczych. Jeżeli 
tak ie postępow anie stanie się dla społe­
czeństw a widomem, dotykalnem  —  wten 
czas rękodzielnictw o nasze m ieć będzie 
prawo nietylko do poszanow ania, ale i do 
powszechnego poparcia oraz obrony,

Że dziś rękodzielnik n a s z , aby mógł

rywalizow ać z obcą k o n k u ren c ją , powi­
nien przedew szystkiem  sta rać  się o odpo­
wiednie w ykształcenie, o tem nie potrzeba 
naw et mówić. M yśl tę, popiera ją  Sejm y i 
władze k ra jo w e ; to też nasze szkoły rę 
kodzielnicze, jakkolw iek jeszcze niezupeł­
nie odpow iadają zadaniu , znacznie się zm ie­
niły  na lepsze. Czy zaś wobec tego faktn, 
rękodzielnictw o nasze pojm uje, chociażby 
w znacznej większości ty lko , doniosłość i 
konieczność tych szkćł —  to rzecz znowu 
inna. N ies te ty ! tak  się nie dzieje, gdyż 
wyliczyć m ożna całe szeregi niety lko s ta ­
rych, ale i młodych zacofańców, dla k tó  
rych pióro, i książka są najw strętniejszem  
narzędziem . G orszy ich też obowiązek p o ­
syłania ucznia z w arsztatu  do szkoły w ie­
czornej ; lekceważą wszelkie przepisy w 
tym  względzie, a chociaż sam uczeń od ­
czuwa potrzebę nauki i rw ie się do tako­
wej, pan m ajster nie w ybiera w środkach, 
aby go od niej usunąć. C zy takie postę­
powanie, wobec dzisiejszych prądów , nic 
zniechęca, nie rozgorycza ku chlebudawcy 
i nie uczy lekceważyć pana m ajstra  9 O tćż 
i w tym  k ierunku  Izby  rękodzielnicze i 
pizełożeni korporacyj, powinni pilnow ać 
ściśle tego, co się przyczynia do w ykształ­
cenia młodszego pokolenia. Rękodzielni 
ctwo nasze, pozyskaw szy wśród siebie p o ­
szanow anie dla tych kardynalnych  praw , 
przystąp ić powinno do dalszego rozglądu, 
czy praca, ja k a  się odbyw a po w arsztatach, 
je s t odpow iednią dzisiejszem u pojęciu i czy 
może ju ż  konkurow ać z w yrobam i innych 
krajów*? M am y tu  także na myśli podział 
pracy, i zaprow adzenie oszczędności czasn, 
k tó ry  3toi na równi z w agą złota.

W  ostatn ich  latach słyszym y i czytamy 
żądania praw ie wszystkich robotników , aby 
praca dzienna zniżoną została do lO-ciu, 
a naw et ośm iu godzin. łJrąd ten posuwa 
się coraz dalej a je s t rzeczą widoczną, że i 
u nas wejdzie niebawem na porządek dzien­
ny. A le jeżeli do tego postanow ienia p rzy j­
dzie, a w arsztaty  rękodzielnicze nie za p ro ­
wadzą podziału pracy fachowej, to czeka 
]e n ieunikniona klęska, a naw et zupełna 
ruina, bo sposób w jak i się obecnie p r a ­
cuje, ograniczony czas pracy, obniżą bo ­
daj czy nie do połowy dochody każ­
dego w łaściciela w arsztatu. Zadaniem  na 
szem je s t  rozpatrzenie się bliższe i w ska­
zanie, ja k  się dzieje gdzieindziej.

K rajow e op ła ty  W omumcyjne.

A nkieta W ydziału krajow ego w spraw ie 
op ła t konsumcyjnych od m, szcza, p iw a i 
wódki, odbyła posiedzenie celem zasiągnię- 
cia opinji co do sposobu  ̂ unorm ow ania 
poboru tych opłat. Do ankiety  tej z a p ro ­
szeni zostali pp- : zastępca m arszałka k ra ­
jowego Antoni Ja x a  C h a m ie c , członek 
W ydziału krajow ego dr. D am ian Saw czak, 
poseł D aw id -s-brahamowicz, k tóry  byt 
w nioskodawcą tej spraw y w S tjm ie , em e­
rytow any radca vVydziału krajow ego J ó ­
zef M arek, dr. A lojzy R ybick i, au junk t 
konceptow y W ydziału krajow ego A lbert 
W ilczyński i delegat m ag istratu  m. L w o ­
wa.

A nkieta  ta, k tórej przew odniczył zastęp ­
ca m arszałka krajow ego p. A ntoni Ja x a  
Cham iec, zebrała się w sobotę w sali r a ­
dnej W ydziału krajowego. Z w yjątkiem  
PP- D . A braham ow icza i dr. R ybickiego, 
wszyscy inni zaproszeni byh na posiedze­
niu obecni. Z ram ienia m agistratu  m. 
Lw ow a wziąt udział w ankiecie starszy  ra d ­
ca m agistratu , R om uald Łyszkow ski.

W edług nowej ustaw y o krajow ych 0- 
płatach konsum cyjnych, ma być w obrębie 
całego kraju  pobierany dodatek  30 prc. 
do podatku  konsum cyjnego od wina. C ho­
dziło przy tym  dodatku  o to , czy po­
bieranym  on ma byc także od osób pry 
w atnych, którzy  sprow adzają wino na wła- 
suy użytek. A nkieta  ośw iadczyła się za 
tem , aby wino, sprow adzane na użytek 
pryw atuy, nie podlegało opłacie. N ato ­
m iast oplata po 50 ct. od piwa, pob iera­
ną ma być od w szystkich bez w yjątku.

N astępnie poruszoną została na ankiecie 
kw estja, w ja k i sposób ma być unorm o­
wany pobór op ła t konsum cyjnych. W  tym 
względzie przedstaw ione zostały dw a sy- 
stem aty. Jeden, zastosow any w S ty rji i S alz­
burgu , gdzie tak ie  opłaty  krajow e istnieją, 
a  polegający na tem , że szynkarze, wzglę­
dnie konsum enci, obowiązani są w krajo­
wym okręgowym  urzędzie poborczym , za­
m eldow ać sprow adzone trunk i i nie woluo 
im ruszać beczki, dopóki nie uiszczą nale- 
żytuści. Sk łady  ich zostają  pod dozorem 
ustanow ionych w tym  celu organów. I ' -d‘ 
gi system at polega na te m , iż wszystkie 
napoje, podlegające opłatom , m iałyby być 
po wyjściu z browarów , względnie z fa­
kty k (przy  napojach słodzonych), meldo­
wane u krajow ego dozorcy miejscowego, 
k tó ry  w takim  razie stw ierdzi ten fak t bo- 
letą, sk ładającą się z 3 części. M ianow icie 
jed n ą  częśc nalepi na beczce, d rugą odda 
szynkarzow i, a trzecią część jako awizo 
odeszle do okręgow ego urzędu poboro­
wego

A nkieta oświadczyła się za pierw szym  
syscematem, zastosow anym  w S ty rji i 
Salzburgu.

Podniesiono dalej kw estję, w ja k i spo 
sób m ają być pobierane opłaty krajowe. 
D odatek  krajow y do podatku  konsum cyj­
nego od wina, będzie pobierany w ten sam 
sposób i przez te same organa, k tó re  u- 
stanowione są dla państw ow ych podatków  
konsum cyjnych. Co się tyczy poboru k ra ­
jow ych opłat konsum cyjnych, podniesiono 
myśl w ydzierżaw ienia tego dochodu, lub 
też powierzenia poboru gm inom , k tóreby  
w zastępstw ie i na rachunek  k raju  pobór 
ze pewnem w ynagrodzeniem  uskuteczniały. 
K w estja  ta  w ym aga je d n ak  jeszcze g łę b ­
szego zastanowienia.

W ydział k rajow y oblicza, że dochód z 
op ła t i dodatków  przyniesie we Lw owie 
63.000 zlr., w K rakow ie 33 .000  złr. D o­
chód z o p ła t od p iw a sam ego w całym 
kraju  przyniesie 338 .600  z ł r . ; d a t dokła­
dnych co do produkcji w ina i wódek sło­
dzonych nie posiada W ydział krajowy.

KURJER LWOWSKI.

* W  spraw ie obchodu stu letn iej rocznicy 
nadania Polsce konstytucji w dnia 3 maja 
1791 r. wniócł prezydent m iasta Lwowa 
rekurs do m inisterstw a spraw  wewnętrznych 
przeciw reskryptem  nam .estnictw a zakazu­
jącym  ten uroczysty obchód. Wywód tego 
rekursu  oparty na ustawie zasadniczej z 21 
grudnia 1867. Dz. pr. p. 1. 142 i orzecze 
niach trybunału  państw a, tudzież trybunału 
adm inistracyjnego — w ykazuje, że zakazo 
wi pomienionemu zbywa ua prawnej pod­
staw ie —  wykazuje również, że pomienio- 
ny obchód nie sprzeciw ia się w niczem u- 
stow om : konsty tucja bowiem z 3 maja 
1791. k tórej tek st wraz z ustaw ą z 14 
kw ietnia 1791 tyczącą się miast, w prze­
kładzie niemieckim do rekursu  dołączono — 
zawiera, jak  powszechnie wiadomo, zasady 
przyjęte dziś we w szystkich niemal prawo- 
dawstwach państw  cywilizowanych. Odpis 
rekn isu  tego z odpowiedniem pismem po 
myśli uchwały Rady miejskiej, p-zesłano 
posłom z m iasta Lwowa, celem zaopieko­
wania się tą  spraw ą, ew entualnie podnie­
sienia jej w Radzie państwa.

* W ydział krajowy uchw alił przedłożyć 
Sejmowi wniosek na wydzielenie gminy Ba- 
łuczyn z starostw a i okręgu sądowego w 
Złoczowie i przyłączenie je j do starostw a 
w Przem yślanach i do sądu powiatowego 
w Glinianach.

* M agistrat ogłasza, że w akują posady, 
zastrzeżone dla wysłużonych podoficerów, a 
mianowicie : Posada dozorcy aresztów  poli­
cyjnych we L w ow ie; posada prowizoryczna 
mechanika przy U niw ersytecie w K rakow ie; 
4 lub 5 posad adjunktów  podatkowych przy 
dyrekcji skarbu we L w ow ie; posada k an ­
celisty przy sądzie krajow ym  we Lwowie 
i takaż w sądzie powiatowym w K uli­
kowie

* W  miesiącu lutym  nadano we Lwowie 
ogółem 1 ,047.934 posyłek, nadeszło zaś do 
Lwowa 826.194 przesyłek.

* W  Kole literacKO-artystycznem powstał 
zam iar założenia biura prasowego, któreby 
zagraniczne dzienniki —  przeważnie fran  
cuskie i angielskie —  zasilało autentyczne 
mi wiadomościami z caiego obszaru dawnych 
ziem polskich, głównie zaś z Galicji.

f  Zm arł we Lw owie: W  dniu 2 b. m. 
cicho i w osamotnieniu Jan  K anty H ruzik, 
a r ty sta -m alarz , znany dobrze portrecista, 
starzec 82-letni Czecb rodem, lecz szczery 
Polak w przekonauiu. D ługi je s t szereg 
p iać jego, nie zapewniły mu one jednak spo 
kojniejszego „ d z is ia j /  a „ ju tro ,“ ju tro  o 
sieroconej przezeń rodziny przedstaw ia się 
s tra s z n ie ! Zostaw ił bowiem H ruzik  żonę i 
tro je  małych niezaopatrzonych dzieci. Ofiar 
ność publiczna w inna w tym fakcie znaleźć 
obszerno pole do działania

k u r ie r  p r o w in c j o n a l n y

^  VroA6w  donoszą, iz zbankrutow ał 
am upiec tow arów  bławatnych, Godeł Hnil • 

pern Pasyw a wynosić mają 55.000 złr.
polecenia krajow ej R ady zdrowia, 0- 

worzy s i j  ma ap teka w Baligrodzie, w 
powiecie liskim.

W  Rzeszowie o tw iera  się z d. 1 iipca
nowy urząd  w ym iaru należylości skarbo­
wych.

N O M I N A C J E

Lw owski w yższy Sąd krajowy zam ia­
nował anskn ltau ta  p rzy  Sądzie obwodowym 
w Dolnej T użli, E dw arda Doboszyńskiego, 
tudzież prak tykan tów  sądow ych: d ra H eu- 
tryka  B lausteina, dr. K azim ierza Stanisław a 
Hommego, Engenjusza H enryka Ansiona, 
Adolfa Nechay de Felseis, H ieronim a J a ­
roszew skiego, S tanisław a Nowosielskiego, 
Tadeusza Rybickiego, Michała M arjana Fel- 
sztyńskiego. d ra W ładysław a Cichockiego, 
W łodzimierza Kuryłowicza, F eliksa  Orzel- 
skiego i d ra Joe la  F aiua , ausku ltan tam i 
sądowymi w Galicji wschodniej.

* Dyrekcja poczt i telegrafów  przeniosła 
kontro lera pocztowego, Edw arda P ivla z 
Bzeszowa ao Lwowa, a kasjera, pocztowego, 
Michała G utkowskiego z Jarosław ia do T a r­
nopola.

KURIER WARSZAWSKI

* Donoszą z Rygi, że 19 z. m. spełmo 
no tam zamach na życie Józefa Śliwińskie 
go, znanego pianisty warszawskiego. Do 
Śliwińskiego, zajmującego numer w hotelu 
„ R z y m / przyszedł około godziny 1 w po­
łudnie niejaki L. a po krótkiem  przemó 
wienin 7 p ianistą, wyjął z kieszeni rewol 
wer i skierował go w a rty s tę , ten jednak 
zdołał odparować rew olw er, wybiegł z nu 
meru i zeszedł schodami na dół do re s ta u ­
rac ji; L. puścił sie za nim w pogoń, lecz 
potknął się na schodach i upadł, a powsta 
wszy nie gonił już Śliw ińskiego, lacz wy­
szedł z hotelu na ulicę. W krótce przybyła 
do hotelu policja i o wypadku spisano pro­
tokół. Śliwiński występuje do sądu przeciw 
L. o zamach na życie.

* Słynny tenor Tamagno, przebywający 
obecnie w Moskwie, po skończeniu swoich 
występów ukaże się na warszawskiej e s tra ­
dzie koncertowej w Tow arzystw ie muzy- 
cznem i t o . . .  bezinteresownie. Pan Herz 
znauy tutejszy muzyk poznał go przypad­
kowo w wagonie, gdy powracał z Wiednia. 
Podczas jednodniowej podróży, artyści po 
zuali się bliżej i Tamagno oświadczył się 
z chęcią śpiewania w W arszawie. P an  Herz 
wytłumaczył mu, że tu te jszy  te a ti nie mo­
że płacić wysokich hunorarjów, ale tenor 
odrzekł że mu nie dzie o pieniądze. Na 
tych warunkach układ został szybko zaw ar­
ty  i publiczność warszawska w początkach 
maja, będzie mogła usłyszeć słowika wło 
skiego.

* Od paru  tygodni, gości w W arszawie, 
rosyjskie Tcw aizystw o dram atyczne, pod dy­
rekcją niejakiego Korsza. Siły nieszczegól­
ne, repertuar czysto moskiewski, złożony 
przeważnie z u tw orów : Ostrowskiego, Gri- 
bojedowa i Gogola. Publiczność rosyjska i 
urzędnicy chodzący „po ukazu ,<£ wypełnili 
k ilka pierwszych przedstaw ień, lecz ów 
Sztucznie podsycany zapał osłaoł już zua 
cznie i sala błyszczy teraz pustkami. W 
W arszawie, licząc już garnizon, zamieszku­
je  około 15.000 Rosjan, ale ci nie odzna 
czają się wielkiem zamiłowaniem do. swo­
jej sz tuki narodowej i wolą uczęszczać na 
balet i polską operę.

* P ięcioaktowy dram at Vossa p. t. „E w a'1 
k ry ty k a  w arszaw ska przy ję ła  bardzo n ie­
przychylnie. Między innym i sk ry tykow ał 
ją  ostro Kazimierz Zalew ski a zdanie jego 
podziela w zupełności feljetonista K u rjera  
W arszawskiego.

P a ryż  31 m arca.

O  ile lu ty  okazał się dla Paryżanów  
m iesiącem grzecznym , m iłym , wiosennym 
obdarzając ich uśm iechem , za co gc n a ­
w et pochw aliłem  w jednym  z moich da­
wniejszych listów , o tyle m arzec zd radził 
złe wychowanie, charak ter kapryśny  i zły 
hum or. O d czterech bowiem tygodni na 
przem ian przen ika nas deszcz do szpiku, 
m rozi nas zimno, śnieg w ilgotny nasze 
palto ty  bieli, w iatr zryw a i po tro tnarach  
wlecze kapelusze i cylindry, wreszcie pa­
rasole przedziuraw ia grad . O d  czasu do 
czasu z okolic G ulfstream u przybyw a gość, 
gęste  m gła zapada nad  Paryżem , owa 
m gła, co ty le nadokuczała londyńskiem u 
korespondentow i K u rjera  Polskiego.

Przebijam  tę  mgłę ostrzem  p ió ra  i co 
w idzę? Jedno  ja jk o , dw a, trzy, dziesięć, 
sio, tysiące ja j. P o  w szystkich sklepach 
migocą jajka małe i dnże, czerwone, zie­
lone, żóHe, niebieskie, natu ra lne  (kurze) 
Inb z cukru , z drzew a, albo k ry te  pluszem 
i jedw abiem .

To paryzka W ielkanoc. Co k ra j, to  in ­
ny obyczpj. U  nas zwyczajem je s t w cza­
sie tych  dw óch dni św iąt je ść  sm aczne 
szynki, słodkie m arcepany, konsum ow ać 
wiele, a naw et za dużo, a potem  choro­
wać.

P aryżan ie prak tyczniejsi i higjeniozniejsi, 
w dn iu  W ielk iejnocy  spożyw ają zwykły o- 
b iad , w skład  k tórego , nawiasem  mówiąc, 
y*chodzą ; nadziane ślim aki, m orskie po­
tw ork i, sałaty z t. z w. „p .sseu lits££, suro­
we karczocny czyli kak tu sy , ja k  się wy­
raził pew ieu K rakow ianin  zwiedzający P a ­
ryż, słowem , nam  ludziom  północy po tra­
wy w strętne. W ielkanoc nie mniej jednak  
uroczyście obchodzą, nawzajem posyłając 
sobie po d ark i, ; aw arte w ja jkach . P rosty  
robotn ik  tegc dnia nie zapom ni ja jk a  z 
enkru  kup ić  za dw a susy dla swojej có­
reczki, bogaty  „duc“ i bankier za 500—  
1000 lu idorów  jajeczko z pluszu lub z ma- 
rokaósk :ej skórk i, gniazdeczko, w którym  
spoczywa p ara  soliterów , przypuśćm y, że 
dla żony.

W asz korespondent żadnego ja jk a , n ie ­

s te ty , naw et z cukru  nie dosta ł, natom iast 
spożył polskie, rodzim e św ięcone u córki 
jednego  z naszych znakom itych poetów, 
pani G . w tow arzystw ie gościa z W arsza­
wy księdza Chełm ickiego, k tóry  ju tro  wy­
rusza w dalszą drogę ku Brazylji.

F odczas gdy  jedn i nasi w spółziom kowie 
w ędru ją w d a lek i, egzotyczny św iat, d ru - 

zy tym czasem  zeń w racają. D zienniki 
paryzkie zapow iadają blizki pow rót z w y­
spy  F ern an d o -P o , podróżnika R ogoryn: 
sky ego (sic) 1 j egc m ałżonki (H ajoty). 
P odróżnik  zam ierza zdać spraw ę w szere-

At ° Ẑ  ' ł  u rez ,lIta tów swej ostatniej 
po r )  w g ą b  nieznanej jeszcze dobrze 
wyspy, k tó rą  zam ieszkał

U derzyło nas w a rty k u łach  poświęconych 
Rogozińskiem u uporczyw e nieuctw o dzień- 
njkarzy fraacnzk ic l" n ie  m ogących ,bie 
nigdy dac rady z obcemi nazw iskam i, a 
także widoczna raanja rusyfikow ania P o la ­
ków.

Rogozińskiego^ określa ją  niewyraźnym  
term inem  , S łow ianina". Z resz tą  w dobrej 
myśli dają  on" clo zrozum ienia, że przy 
ozly „C onferencitr" pochodzi ’z nad N e­
wy, czyli „zasiuguje" na sym patję  publi­
czności ; osiabihby „rek lam ę" gdyby zde­
maskowali jego praw dziw ą n arodow ość!

Zajm ują się także dzienniki tu tejsze in ­
nym i podróżnikam i, a głów nie przebyw a­
jącym  w Ind jach  W ielk im  księciem M iko 
ł&jem A eksandrow iczem . P rzy tacza dzien­
nik M atin  pewne szczegóły o jego poby­
cie w tycn k rajach , szczegóły, k tóre św iad­
czą, że członkow ie rodziny  białego cara nie 
mogą zaznać spokoju  n igdy  i nigdzie, n i­
hilizm bowiem trap i ich w dzień i w no­
cy, na lądzie i na m orzu, ja k  w yrzut su ­
mienia.

B ankietow ał niedawno W ielki książę w 
tow arzystw ie oficerów z M adrasu , gdy w 
drugiej komnacie rozległ się huk. Powstał 
b lady, dostojny gość, otoczyli go ucztujący 
z dobytem i pałaszam i ; tow arzystw o całe w 
szyku bojowym wkroczyło do :zby, zkąd 
doszedł głos w ystrzam  U jrzane wtedy, 
leżącą na podłodze butelkę w ody sodo­
wej, z rozsadzoną szyją. G az tu taj jedynie 
rozegrał byl rolę dynam itu.

K ilk a  dni później na sta tku  P am ia t’A z i-  
1-ra zbliżył się do Wielkiego Księcia źle 
ubrany  człowiek. Źle ubrany  człowiek m o­
że być tylko nihilistą. T o  też nie nam y­
ślając się, z obawy aby nie być uprzedzo­
nym, W ielki książę pali doń dw a razy z 
rew olw eru. C hybia, gdyż mu drżała ręka, 
i m niem any n ih ilistą , ubogi żydek, wręcza 
mu prośbę o zapom ogę na podróż do k ra­
ju  rodzinnego

M am y więc znowu do zanotow ania dwa 
nieudane zam achy nihilistyczne

N iedługo zejdzie z horyzontu  P aryża 
osobistość, k tó ra  wiele o sobie kazała m ó ­
wić, trosk liw ie o to się stara jąc, otaczając 
się o rk iestrą , bębniącą jego nazw isko na 
w szystkie strony  św iata. M owa tu. o dyre­
ktorze Ihea tre  L ibrę, A ntoine. N ieda­
wno uważano go za m ecenasa sztuk, p ro ­
klam owano go szefem nowego k ierunku 
dram atycznego, krzewicielem wolności l i­
terackiej i t. d. i t. d. O d  kilku  dni za­
szła zm iana frontu. K ilka dzienników  roz­
poczęło przeciw  niem u kam panję i to nie 
przeciw jego iaeom , tem  bardziej, że za 
przeczają, jakoby  kierow ał się k iedyko l­
wiek pew ną ideą, ale przeciw  osobie. D e- 
m asknją gc odkry a a ją rozm aite  spraw ki, 
ogłaszają liczne m anew ra, k tó re  owego 
bz.efa nowych k ierunków  reduku ją  do ro z ­
m iarów  prostego handlarza. I  nie inacze^, 
też nazywają go, ja k  kupcem , spekulują­
cym na nam iętności ludzkie. Barnum am  wy­
staw iającym  patologiczne i psychologiczne 
m onstra, wyszle z mózgownicy nieduwa­
rzonych dram aturgów .

Z niknie zatem  owa wielfiość, a może, 
co daj Boże, i jego W olny Teatr. Sztuka 
na tem nie ucierpi.

K oniec sezonu artystycznego odznacza 
się szczególną ruchliwością. Prem ier: po 
prem ierze, zm usza sprawozdawców teatra l­
nych do ciągłego biegania z jednego te a ­
tru  do dn i oego. N a wuzystkioh prawie 
scenach wystaw  ają nowości. W T heatre  
F ru n ę  a i s : L e  tnariag* blanc, Ju liusza Le- 
m a itre ; w T h M r e  Beaum arclw  i s : L es  
Jus<es noces ( a u t f  zachował b e z W n n o ś c ) ; 
w Aicnus P l a i s i r s : L  Oncl" C elestm , o p e ­
re tk a  M aurycego O rdonneau 1 K erouba, 
m uzyka E dm unda A udran w Odeonie: 
Alecstr, A lfreda G essier 1 t  d ; w tych 
dniacf także utw arty został łh p p o d ro m e  i 
wystawiono wielką na jego scenie p an to - 
minę historyczną p. t , :  N eron. C ałe ży- 
oif. Nerona wierni, streszczone, roztacza 
gię w główniejszycl scenach p rzed okiem  
widza P rzed jego  „kiem  ukazuje się 
wspaniały obraz starożytnej R om y, a m al­
cy zaprowa lżeni na to p rzedstaw ienie 
uczą się dziejów .epiej w H ip p o d ro n ń e  
niż z książek w klasie. '

W reszcie Porte- S a in t-M a rtin  w ystaw ił 
d ram at S tan isław a Rzewuskiego p t  • 
Jj Imp ratrice Faustine. W strzym am y sie 
od w ypow iedzenia naszego o tej sztuce 
zdania, ograniczając się na notow ania gło 
sów k ry ty k i parysk ie j.

D zienniki ho łdu jące  naturalizm ow i w
am s gji, o stro  przeciw  sztuce w ystą- 

1 1 y. Było to  do przew idzenia, u tych 
panów  trag ed ja  h isto ryczna nie je s t w ła ­
sce. P ub liczność również chłodno przyjęła 
utw ór, gdyż nie je s t  bom bastyczny, po ­
w ażny zaś k ry ty k  z Tem ps, Sarcey, tłó 
m aczy przyczynam i niezależnem i od auto 
ra , obojętność widzów. P isarzow i przy­
znaje dnży ta len t i w ielką znajom ość sce-

I ny, dw a koniecznie potrzebne au torow i 
dram atycznem u przym ioty, k tóre jed n ak  
nie w ystarczyły Rzewuskiem u do o b ro b ie ­
nia niewdzięcznego przedm iotu. Bo p rzed­
m iot —  h isto rja  F austyny  i M arka A ure 
ljusza —  nie je s t  ani wdzięcznym, ani ł a ­
dnym . B ohaterzy  dzirła ją  pod presją  n a ­
m iętności niezw yczajnych i w pewnych 
okolicznościach w ystępują w prost bezsen 
sowuie. N apraykład  A nreijusz, gdv m ia ­
nuje A vidjusza naczelnikiem  legjonów, 
wiedząc o tem , że człowiek ten kocha je 
go żonę i gotów  d la tej miłości do n a j­
niższych nikczem ności. Postacie ze św iaia 
rzym skiego, w idocznie nie um iały przem ó­
wić do dzisiejszego usposobienia Paryżan 
i tragedja, jakko lw iek  z uznaniem ale 
dość chłodno była przyjętą.

M aurycy M ycielski.

Z daw ało się , iż sprzedaż olbrzym iej fc 
tuny, będącej w łasnością zm arłego księc 
W ittgenstem a, je s t  zadaniem  bardzo t r  
■ non: dc przeprow adzenia. Jed n ak że , pr 

pom ocy dw óch św ieżych in s ty tu c y j: Bai 
ku szlacheckiego i B ankn w łościaóskieg 
pow stałych pod egidą rządu , celem posi 
m ęcia naprzód rusyfikacji k ra ju , rozpocz 
a się jnż  na dobre  szarpanina naszej zi 

m J a l  w iadom o, w tych B ankach kri 
d y t je s t dostępny  ty lko d la osób prawi 
sławnej w iary i rosyjskiego pochodzeni 
żadeo P o lak  nie dostan ie w nich jedn  
kopiejk i, —  to tez przychodźcy z nad Wc 
gi i Uralu# kupu ją  za bezcen obszerne m 
ją tk i i chociaż je  tracą, w kró tk im  czasi 
ale przez k ilk a  la t żyją szeroko i wyrzi 
cają pieniądze pełnem i garściam i. W  dwói 
ty lko  pow iatach : now ugrodzkim  i sluckii 
przeszło pó łm iljoaa dziesięcin najżyźnie 
szej  przeszło w ręce m oskiew ski
D o b ra  Iftamirskłb, ze starożytnem  m iast 
cziciem M ir i ruinam i zam ku Radziw iłłó ' 
nabył książę Ś w ia to p e łk -M irsk i, a  tam : 
. ozaków dońskich . Zacny jenerał, chc: 

zatrzeć w spom nienia po dawnych właśc 
cielach, postanow ił przedewszystkiem  prz< 
rob ić  s ta ry  zam ek na cerkiew. W ogól 
M oskale ze w szystkich miejsc, usuw a 
s ia rę  pam iątk i i zacierają wszelkie ślad 
polskości.

Co ao  dób r W ittgensteinowskioh, to  11; 
byw cy, dzielą się na dwie kategorje ty 
pierw szej n a leż ą : urzędnicy i przyw łoki 
głębi R osji, a  do drugiej^ włościanie. Dj 
u łatw ienia zbytu, adm inistracja parcelm 
naw et większe majątki. Chłopi, bądź pc 
jedynczo, bądź grupam i, nabyw ają cai 
wsie, co im przychodzi z łatw ością, fc 
B ank udziela pożyczki od 5 0 - 7 5  &

• • c  n n i / t r i H 7 1 0  n n i 9 0 1  p  r'!tości ziemi. G dy przyjdzie opłacić pi< 
szą ratę , chłop, ja k  zwykle, w zdryga 
rozwiązać worek* bo do głowy wejść 
nie może, aby dobroczynny rz ą d , el 
odbierać to, 00 mu ofiarował. W yni 

  i rezultat.
d,L< w; j  ***

spory sądowe 1 rezultat, że najczęście; 
wego posiadacza kom ornik w yrzuca 1 
dziby 1 zj?inia przechodzi na w łasnoś 
stytucji. N ie lepiej się dzieje z urzęd 
mj i szlachtą rosyjską, bo ci ta k  i 
n ie  Jabią uiszczać ra t i n a tu ra ln ie  v 
tek podobnej gospodark i, B ank  i ’ w 
ciele, zostaną w krótce zrujnow ani.

Jednakże, dla całej sfery urzęd] 
są iłowej i adw okackiej, sprzedaż o 
doDr je st świetDym interesem  a ca 
gjon y oszustów, faktorów  i stręcz, 
zarabiają grnbe pieniądze. Jak  dotai 
dw .e sprzedano trzecią część, a do 
ks. HoLenlohe w płynęło ju ż  oko! 12 
jonów  rubli. Można sobie więc w yob 
co za kolosalna fortuna p r z ę jd iś

uchodził ta k ż V z a  R ^ n b a ,  kćz^ca l

P o i a k S
w ć nawet stanowiska rządcy, lnb  1
po eu a, bo na to  istnieje carski

wzbudził nawet niezadowoienii 
mych M oskali, gdyż z praktyki wiać 
ze tylko ludzie naszej narodowości, 
miennie wypełniają powierzone im 
w iązki.

Z resztą, cóż więcej p isać?  W szęd-i 
m e bezpraw ia. Ż adna spraw a, najdrol 
szy naw et in teres, nie obejdzie sy  
„sm arow ania". Zawsze trzeba płacić i 
ko płacić. P rzed  medawnym czaser 
b iurze gubernatora w ileńskiego, jec 
urzędników  zażądał 5 r  uhl i  łapówk 
w yrooien.e paszportu. G dyby m e wsu 
w rękę tej kwoty, to  szlachcic, cl 
wyjecnać za granicę m usiałby czeki 
paszport k iL s  tygodni i więcejby 1 
na koszta pobytu w mieście.

W śród ludu szerzy się okropua cl 
ra lizac ja , a kron ika krym inalna w: 
w sposób zastraszający. P rzy tem  pr? 
nie roimcze przyprow adza gospoda 
do ruiny i upadku . H an d e l praw  
istnieje, a w szystkie p ro d u k ty  m aran 
za bezcen.

O to , co M oskale zrobili z naszej 
uej, drogiej L i tw y !]
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Z różnych sfer i stron.
O-------------------------------------------------------------- -

W piekle angielskiem.

y .

E konom iśc i oburzają się na plan B oo- 
th a . G dy  cały organizm  społeczny op iera  
się na sw obodnej podaży pracy , zjaw ia 
się nagle reform ator, k tó ry  sam ow olnie 
zm ienia istn iejące warunki, w erbuje ludzi 
do swoich miłosiernych zakładów , a po ­
tem wyzyskuje ich zarobek J e s t  n. p. w 
dokach londyńskich k ilkadziesią t ty sięcy  
robotników , k tórzy najm ow ani są do w y­
ładowyw ania okrętów  w m iarę po trzeby  i 
na w arunkach odpow iednich  napływ ow i 
towarów. P . B ooth  uw aża tę  ca łą  ludność 
portow ą za kwalifikującą się do jego in ­
sty tucji. M a się p raw o zapy tać , czyby się 
stosunk i handlow e londyńskiego  portu nie 
zm ieniły całkow icie w razie, gdyby owe 
m asy robotnicze były prow adzone ao p ra­
cy przez swego organizatora, działającego 
i zaw ierającego um owy w ich im ieniu. 
Is to tn ie  cyw ilizacja ekonom iczna uczyniła­
by wówczas wielki k rok, ale nie ku po­
stępów ’ lecz ku ty ran ji i w yzyskiwaniu 
jednostek .

B ooth staje przed społeczeństwem  i  żą­
da, ażeby m u dało środk i dostarczenia 
pracy  tym , k tórzy  chcą pracow ać. M 
my, co znaczy owo praw o do p racy , k tó ­
re w jego  um yśle nie ulega żadnej w ą t­
pliwości. W szyscy rew olucjoniści socjaln i 
oddaw na zapisali je  na sw ym  sz tandarze 
i niepodobna w idzieć w te j dok try n ie  ża­
dnej inowacji. P o  ty siąc  razy  wym aganie 
to  teoretycznie i p rak ty czn ie  otrzym ało 
należną odpraw ę. P rz y  o ganizaoji społe­
cznej, oparte j na indyw idualnem  gospo­
darstw ie  i konku renc ji, nie ma praw dopo­
dob ieństw a, ażeby naród  w ynajdyw ał i 
d o sta rcza ł środk i zarobkow ania dla wiel­
kiej m asy osobników , pozbawionej ta k o ­
wych. N ieprodukcyjne przedsięwzięcia wy 
w ołałyby w danej chwi i przesilenie i spo­
w odow ały reakcję, k tó raby  najciężej tym  
wydziedziczonym  we znaki się dała. Są 
to  wszystko oklepanki ekonomiczne, k tó re  
w styd pow tarzać, ale k tó re  w yw ołane są 
przez propozycje, ja k ie  mógł ty lko  sfor­
mułować człowiek, nie znający teoryj eko- 
nor licznych.

W każdym  ustępie k=iąźk zdradza jej 
au to r najzupełniejszą nieznajom ość lite ra ­
tu ry  i h isto rji reform  socjalistycznych. 
Zdaw aćby się m ogło, że n ik t do tego c z a ­
su o zagadnien iach  tych nie m yślał i że 
trzeba było ' A rm ji zbaw ienia, ażeby je  do 
strzedz, zrozum ieć i pośpieszyć im z po ­
mocą. A le tak i b rak  naukow ego w ykształ­
cenia m ożnaby jeszcze w ybaczyć sekciar- 
sk iem u pastorow i. P rob lem aty , nad k tó - 
rem i ludzie wiedzy i najpow ażniejsi m ę­
żowie stanu suszą sobie głow y, objaw iły 
m u się nagle i w nieśw iadom ości swej u 
waza je  za daleko snadniejsze do rozw ią­
zań a, aniżeli są  w :-tocie. M niejsza o to. 
A le co przebaczyć mu trudn ie j i co mu 
w yrzucają gorzko, je s t to , że ów filantrop 
z um ysłu  pom ija  i przem ilcza istn ienie 
najrozm aitszych zasłużonych, oddaw na już 
działających, potężnych stow arzyszeń do­
broczynnych i przedstaw ia siebie samego 
i sw oją arm ję, ja k o  jedyny, jak o  wyłączny 
organizm , dążący do celu, z pomocniczą ręką
dla zaprzepaszczonych.

T ak a  ta k ty k a  w yw ołała okrzyk zgrozy 
i trzeba przyznać, że pokrzyw dzeni mieli 
praw o zapro testow ać. N iety lko  urzędowy 
kościół państw ow y, rozporządzający olbrzy- 
mierni k ap ita iam i, szczodrobliw ie niemi 
obraca na fundow anie i u trzym yw anie naj­
rozm aitszych insty tucy j dobroczynnych, 
niety lko każda z sekt odpad łych  o 
współzaw odniczy w tej sam ej działa no ci 
dobroczynnej, ale obok tej kościelnej is nie- 
je św iecka dobroczynność. N ie  m a k raju  
pod  słońcem , gdzieby było więcej f ilan tro ­
pijnych T ow arzystw , a gotow ość do  d a ­
w ania pieniędzy uboższym  w form ie su b ­
sk rypcji i corocznych regularnych  w kładek  
do tych lub owych stow arzyszeń, je s t  w śród 
klas zamożuycti angielskich  rzeczą zw y­
kłą, norm alną, obow iązkow ą, od k tó rej 
n ik t się usuw ać nie m yśli.

N ie mówimy ju ż  o filantiopach, ja k  
P eabody  albo lord  S haftesbury , których 
fundacje dobroczynne sto ją ja k  słup d ro ­
gowy albo m orska latarn ia , w skazując bo­
gaczom  drogę do ratow ania nędzy m orał 
n< j  i m aterjalnego ubóstw a —  ale je s t  ty ­
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N areszcie ten nieznajomy się żegna i 
po w iad a :

—  M ój D zw onkow ski, idźże teraz na 
banhof i czekaj, a j a  tam  sprowadzę tego 
a jen ta z B ra z y lji! Z a piwo i aa koniak 
płacić nie trzeba, bo  j a  jn _  rachunek za­
spokoiłem . Skoro  ten  poszedł, więc i M a 
tu s  nie m iał tu  ju ż  co rob ić . Cdż,^ kiedy 
się na ulicy nie m ógł pom iarkow ać, k tó ra  
droga prow adzi do banhofu.

P y ta  jednego , py ta d rug iego  —  na nic, 
oni ruszają ram ionam i i idą  dalej.

— Jezus, M arja , Józefie św ię ty ! —
wi M atus sam do siebie. W  tak im  k ra ju  
człowiek zginąć może, ja k  mucha.

B iedził się, łaził i znowu przyszedł do 
tej samej gospody, gdzie przed chw ilą p ił 
piwo i koniak  z owym rodakiem . S taną ł, 
d rap ie  się w głow ę, a  o m ało nie zapłacze 
z desperacji. P y ta ją  go, o co chodzi, ale 
w szystko po niem iecku. T ak  on już  za­
czyna na m igi pokazyw ać : nadął gębę i brzu 
cha, że niby na kolei żelaznej p ara  tak  
bucha, a rękam i precz pokazyw ał, jako

siące Tow arzystw , działających w szerszym  
lub ciaśniejszym  zakresie, stosow nie do 
swych Siodków, a każde zagrzane sz lache­
tnym  zapałem  ulżenia cierpiącym . G dy 
B ooth mówi o przyjściu w pom oc uw ol­
nionym więźniom, albo naw róconym  grze­
sznicom , albo o przygarn ian iu  włóczących 
się dzieci —  zdaw aćby się m ogio, że je s t 
tw órcą tych insty tucy j. O n projektuje je  
dopiero, gdy  istn ieją  one i wiele innych 
od la t dziesiątków  i m ają za sobą dośw iad­
czenie i złotą księgę oddanych usług. Je s t 
cynicznem  zuchw alstw em  pom ijanie tego 
ważnego czynnika filantropijnego.

A  zapom inać nie należy, że dobroczyn 
nosć taka , ja k a  była praktykow ana do tąd  
w W. B ry tan ji, ma podwojLą wyższość 
nad  planem  generała A rm ji zbaw ienia 
N aprzód  świadczyła ona dobrze, ocierała 
łzy, karm iła, odziewała, dostarczała pracy 
bez prozedtyzm u sekciarskiego; następnie ka 
żde z istniejących stow arzyszeń zajm owało 
się pewną specjalnością, pew ną gałęzią d o ­
broczynności i doszło do technicznej w 
niej biegłości, Booth ma w ielką, za wiel­
ką am bieję i zarozum iałość — i obiecuje 
rzeczy, k tórych  zdziałać nie może. Chciał 
założyć np."̂  b ank  i obiecyw ał procenty, 
k tórych  żaden uczciwy bank dać nie m o­
że. G dyby  ten nieszczęśliwy pomysł się 
był urzeczyw istnił, byłby popchnął do ru i­
ny tych, coby m u swe ostatn ie powierzyli 
grosze. T ak  samo stałoby się w wielu in ­
nych zakładach i instytucjach, które zapo 
w iada, o których m gliste ty lko zdaje się 
m ieć wyobrażenie.

Posłannictwo Polek.
*  # '<*.* JalssyS.

M inęły ju ż  czasy bierności k o b ie ty ; je ­
że]- zaś żąda rów noupraw nienia, chociażby 
ty lko w mozebnem znaczeniu, to  w inna 
się poczuw ać do pracy, o ile siły je j s ta r ­
czą, a zrozum ieć pow inna pracę osobistą 
nie ty lko  d la własnego j a , ale zbiorow ą 
dla wielkiej rodziny — narodu Podając w 
zarysie ty lko  obszerne, w szechstronne pole 
do pracy kobiecej, nie możemy się w da­
wać w dalsze szczegóły tejże, bo to  praca 
n ieustająca, k tó ra  dopiero następnie w yła­
niać się będzie w praktyce. G dy kob ie ta  
zastanow i się i badać będzie szczegółowo 
glebę, na k tó rej ma rozw inąć sw ą działa l­
ność, nabierze przekonania, że przed nią 
są o tw arte  nieprzebrane kopalnie złota i 
innych cennych kruszców z k tórych  czer­
panie zależy jedynie od jej własnej woli 
i w ytrw ałości. Chcąc stanąć na tym  szczy­
cie posłannictw a, w zbogacenia kraju m o­
raln ie i m aterjalnie, pow inna naprzód zro ­
zum ieć stare p rzysłow ie: „G rom ada to
wielki człowiek i siła .11

A to przysłow ie znowu wskazuje, że za- 
więzywauie tu  i owdzie T o w a r z y s t w  
o s z c z ę d n o ś c i ,  będzie tylko stanow iło 
kółeczka, k tóre jednakow oż do poważniej - 
szego znaczenia nie dorosną a może już 
dzisiaj te kó łka same się przekonywują, 
że bez szerszej akcji, rozciągniętej naoęały 
k ra j, nie da się wiele zrobić.

Jedyn ie  zespolenie się w wielkie stow a­
rzyszenie, obejm ujące w szystkie w arstw y 
społeczne, może w ydać plon, jak iego  kraj 
i naród m a praw o żądać od kobiety.

Z adanie to nie je s t  jednakow oż łatw e, 
ja k  d ługo w społeczeństw ie kobiecem nie 
nas tąp ią  zm iany, co właściwie stanow i ho ­
no r i cześć kobiety , co ją  podnosi a co 
upokarza w życiu codziennem  ? J a k  długo 
kobieta  będzie jedyn ie  wytężać m yśl, aby 
zapom ocą zew nętrznego blich tru  mogła 
zdobyw ać serca, uznanie i pow agę, to  w 
tych w arunkach nigdy się nie podniesie, 
a natom iast spadać będzie niżej i coraz 
niżej.

K o b ie ta , P o lk a  czy R u s in k a , k tó ra  
pomimo najszlachetniejszych uczuć tle ­
jących v. je j seren, nie znajdzie naty- 
le cywilnej^ o d w ag i, aby pośw ięcić zgu-
. I}e ., n>ej dotychczasow e na wyczki, i 
jeżeli me przestanie hołdow ać bałwanowi
mo y i nie pozbędzie się fałszywego
w stydu , może sobie Śmiało powiedzieć, że 
p rzed  nią nie ma lepszej przyszłości, a 
ty lko  upadek, czyli nędza m oralua i ma- 
te rja lna .

K o b ie ta ,  ̂ k tó ra się rum ieni na sam ą 
m yśl, że m iałaby wystąpić w sukni sk rom ­
niejszej, ja k  in j1® Jej towarzyszki to  cóż
w tak im  w y p a d k u  mówić o jej posłanni­
ctw ie w n a ro d z ie , gdy nie potrafi się
w zuieść wyżej ponad ponętną, gadającą

mu jechać  należy i w ołał: „B rym a, B ry-
m a ! ‘ . . . . . . .

N iem cy się tam  z m ego uśm ieli, jednak
zrozumieli nareszcie o co chłopu chodzi 
Zaraz mu sprow adzili ja k ieg o ś człow ieka i 
M atus za nim poszedł. Jen o  się zawinęli 
i ju ż  byli na banhofie, aż się D zw onko 
zdziw ił, że tak  blizko, a trafić nie mógł. 
D ał tem u pizew odnikow i za fatygę t r o ja ­
ka, albo, ja k  N iem cy mówią , dziesięć fe- 
n:gów, P rzetrzeźw iał też ju ż  te raz  nieco i 
przyszło m u na m yśl, żeby się obm acac, 
czy ma pod koszulą to rbę z papierow em i 
pieniędzm i. Aż oniem iał, bo to rby  nie by ­
ło ; pom acał się lepiej raz, d rngi i trzeci — 
nie ma. R any  B o s k ie ! toć to  m ajątek  ca- 

00 g °  wywiózł z k r a j u ! . . .  C icho się 
M atus spraw iał w swojem s trap ien iu , bo 
uważał, że w takiem  zbiegow isku nie ma

lam entu  podnosić. Z araz się puścił, po­
biegł tą  sam ą drogą, k tó rą  przyszedł, u - 
patruje, czy gdzie nie leży jego  zguba. 
W szedł znowu do gospody , w k tórej pił, 
pokazuje, że zgubił pieniądze; otoczyli go, 
w ypytują, zrozum ieli o co idzie, pokazują 
mu na migi, że go m usiał okraść ten nie­
znajomy, co mu fundował Diwo i sznapsa.

H a , st-ac ił przeszło trzysta  rub li, bo za 
ty le kupił m arek u żyda w B rodnicy, a 
złotem  i s; ebrem miał jeszcze w kieszeni 
za ja k ie  pięćdziesiąt rub li p rusk ich  p ie­
niędzy. O  mało mu się teraz co dziwnego 
nie stało . Co uszedł k ilka kroków , to  p rzy­
staw ał, szuka* około siebie —  w chole 
wach i wszędzie. P rzetrząsał na sobie o- 
dzież — nie znalazł. Zgryzł się, zm artw ił,

la lk ę?  Pójdźmy dalej. N iety lko  w rodzaju 
męzkim, ale i ko b iecy m , są na porządku  
dziennym zawsze m odne rozpraw y, narze­
kania i oburzanie się na tak  zw aną a r y ­
s t o k r a c j ę  r o d o w ą ,  je j odróżnianie 
się od zw ykłych śm iertelników  i odoso- 
bnianie. O tóż zechciejm y być spraw ied li­
wymi i przypatrzm y się innym  w arstw om  
społecznym  , żyjącym niety lko po za raa- 
gnaterją , ale najzw yklejszą szlachtą. P rz y ­
patrzm y się żonom i córkom  naszego 
m ieszczaństw a, urzędników  i profesorów 
w szystkich k la s , wogóle inteligencji lub  
pseudo-inteligencji. Tam  dopiero  ujrzym y 
to, czego się w w arstw ach ozdobionych 
herbam i uie możemy tak  ła tw o dopatrzeć. 
T u  dopiero kodeks arystokracji p rzedsta­
wia się w całej swej potędze i znaczeniu, 
a daje najw yraźniejszy obraz, ja k  te w ar 
stw y pojm ują ideę dem okratyczną i r ó  
w n o u p r a w n i e n i e ,  ja k  szanują te 
sztandary , na k tó re  się odw ołują, lub  zdaje 
się ;m, że wyznają te  sam e zasady!

{Dokończenie nastąp i).

Publikacja na czasie.

Od miesiąca już  czytam y w pismach o 
licznych wydawnictwach popnlarnych, z po­
wodu setnej rocznicy K onstytucji trzeciego 
maja W szystko to są, lub będą książeczki 
małe, tanie i wielce pożyteczne, bo roz­
rzucone pomiędzy lud i szerokie w arstw y, 
zapoznają ich z duchem konstytucji i z 
dziejami jej uchwalenia. Ale dziwnem by­
łoby doprawdy, aby jubileusz tak  wielkiej 
chwili dziejowej, stojącej bodaj czy nie na 
równi z wiekopomną Unją lubelską, nie 
powołał do życia wydawnictwa, p rzezna­
czonego dla kół in teligentnych, dającego o 
ile możnos'ci dokładny obraz n iety lko h i­
storycznego przebiegu uchwalenia K onsty­
tucji, ale wrażenia, jak ie  ona w yw arła na 
współczesnych. K alinka samej K onstytucji 
poświęca nie wiele k a r t swego „Sejmu 
cztero le tn iego11, W egner ogranicza się na 
podaniu k ilkunastu  dokumentów i na spia^ 
wozdanin ze sesji trzeciego maja, ko rzy­
stając z wydania mów na niej wypowie 
dzianych, spisanych przez ks Siarczyfiskie 
go. Je s t to bardzo mało w porównauiu do 
wielkości faktu. Trzeci maj czeka jeszcze 
na swego h istoryka, który w szechstronnie 
zbada i opisze ten Wspaniały obraz usiło­
wań narodu do podźwignięcia się i pozby­
cia wad starych. Ale tymczasem należało­
by, korzysta jąc z chwili obecnej, dać p rzy ­
najmniej dorywczy m aterjał do przedsta­
wienia sobie tego momentu dziejowego i 
tego, jak  powiedzieliśmy w rażenia, .jakie on 
w yw arł na całe patrjotyczne społeczeństw ’0 
polskie i na zagranicę.

Ja k  z przyjemnością się dowiadujemy, 
podjął się tego p. Kazim ierz Bartoszewicz 
i niezadługo mieć będziemy w rę k a c h : 
„Księgę R  m iątkow ą s e n  ej rocznicy K o n ­
sty tuc ji Ttzeciego M ej a “

W ydawca przedew szystkiem  skorzystał 
z wydanych ju ż , lecz rozrzuconych mate- 
rjałów. W ystąpią przeto naprzód w Księdze 
Ignacy i Stanisław  Potoccy, Dmochowski i 
Hugo K ołłątaj ze swoją pracą o u s tan o ­
wieniu K onsty tucji; pierwszeństwo to n a ­
leży się K ołłątajow i, choćby poglądy tego 
genjalnego bądź co bądź męża, podlegały 
naukowej dyskusji.

Po K ołłątaju będzie powtórzona historja 
sesji według W egne-a i SiarczyńBkiego. 
Później Michał Czacki przypomni się ze 
swoją „Rozmową nad Styksem*1. Nastąpią 
dalej a rty k u ły  sprawozdawcze ze sesji i z 
ówczesnych pism : G azety w arszaw skiej i 
G azety narodowej i obcej. Dalej wydawca 
poda cały szereg wyjątków ze wspomnień 
naocznych świadków, co wiekopomnej u- 
chwale przysłuchiw ali s ię ; między niemi ma 
być nieznane zupełnie wspomnienie Niemca 
bawiącego wówczas w W arszawie . W dal­
szym ciągu tych m aterjałów , spotkamy się 
z głosami o K onstytucji najpierwszych ln- 
dzi i powag X V III wieku. Dalej pójdzie 
sama „U staw a11 z kopją autograficzną pier­
wszego jej w ydania GHóllowskiego. Po tym 
m aterjale poda jeszcze wydawca przedruki 
parn rzadkich  broszur, a następnie sięgnie 
do rękopisów' i z nich zaczerpnie nieznane 
dokumenty. Między innemi będzie opis uro 
czystego obchodu K onstytucji przez szkoły 
na ziemiach polskich istniejące, oraz zbiór 
listów nie drukowanych, odnoszących się 
do uchwalenia K onstytucji. Zakończą ten 
dział współczesne ntw ory poetyczne, po 
większej części z rękopisów wybrane oraz 
sa ty ry , zagadki i t. d , również z rękopi 
sów wybrane, a charak teryzujące epokę i 
głównych działaczy. T ak  będzie w yglądała

aż zzielenial, chw iał się na nogach. Idzie  
blady tak i ja k  tru p  i spo tyka po drodze 
G rzęd z ian k ę ; ona się w yelegantowału, szla 
tak  spacerem , a  w ręce trzym ała piernik, 
00 j ej  go kup ił W ałek K uc, i chrupała.

Stanęła, bo chciała w idać z M atusem  
pogadać i pyta

. Gdzież wy się , M atusie , podziew a­
cie od samego r a m ?

D zw onku nic Lrazu nie odpow iedział, 
ty lko się zatrzym ał chwilę i spojrzał na 
dziewczyn^ takiem i strasznem i oczvm a, 
ja k b y  ją  chciał naw skróś przew iercić , a 
potem  ze złością okru tną w arknął:

— Bodajbyś się ty była nie urodziła na 
św ia t, m ałpo j e d n a !

Strapiło^ to  M arynę, ja k o  jej jeszcze n ik t 
w życiu nie pow iedział takiego złego sio- 
wa. O  m ało nie upuściła z reki tego pier 
n ika , co go trzym ała  i  ̂j a d ł a : ale zniosła 
to  srogie przekleństw o i poszła dalej.

W łaśnie też zaczęto ludzi nawoływać, 
żeby w sia d a li; M atus m iał ju ż  bilet do 
.Bremy d la siebie i d la  swoich, więc ju ż  
pobiegł ty lko  do baby, krzyknął na trą , 
żeby się zb ierała  z dziećm i, zabrał ićźne 
pakunk i i usadow ił się rodziną swoją, 
ja k  mógł. O  zgubionych pieniądzach słów­
ka nikom u nie p isnął ty lko się tru ł sam 
w sobie.

pierw sza część dzieła, mająca się ukazać w 
końcu bieżącego miesiąca.

Druga część wyjdzie w połowie maja i 
poświęconą zostanie specjalnie obecnemu 
jubileuszowi. P  Bartoszew icz chce w niej 
dać obraz szczegółowy wszystkich usiłowań 
w kraju  i za granicą, aby setną rocznicę 
chwały narodowej z należytym  pietyzmem 
obchodzić. Będzie to więc opis jubileuszu, 
a raczej tych k ilkuset obchodów, jak ie  w y­
woła w ielka rocznica. Prócz tego druga 
część księgi obejmie w szystkie wyższej war 
tości utw ory poetyczne, a rty k u ły  literackie 
i publicystyczne, jak ie  pojawią się w dniach 
uroczystego obcbolu jubileuszn. Będzie to 
więc dokument św iadczący o uczuciach na­
szego społeczeństwa, o hołdzie, jak i złoży­
liśmy pamięci wielkiej idei zaw artej w U- 
stawie trzeciego maja.

Dzieło całe, bardzo poważnych rozm ia­
rów, ozdobione zostanie kilkudziesięciu ry  
ciuami i autografam i. Każda miejscowość 
W arszawy, złączona tradycją z uchwaleniem 
konstytucji, znajdzie swoją osobną kartę , 
jak  również widok sali sejmowej ze współ - 
czesnych rycm  i obraz sejmujących stanów 
ze wsi ółczesnych a całkiem nieznanych 
dzieł sztuki. Również poda wydawca kopję 
nadzwyczaj rzadkich sztychów i rycin do 
tyczących konsty tneji, a znajdujących się 
zaledwie w paro większych zbiorach p ry ­
watnych. N aturalnie, że księga zawierać 
będzie portre ty  króla, Małachowskiego, Koł­
łątaja, fgnacego Potockiego, D ekierta  itd ., 
słowem w szystkich głównych działaczy przy 
ułożeniu i uchwaleniu konstytucji. Dalej 
pójdą podobizny współczesnych gazet, bro­
szur i druków, oraz k ilka autografów .

Tak pojęta i wydana Księga P am iątko- 
wa stanie się prawdziwym pomnikiem kon­
sty tucji i jej jubileuszu, a powagą swoją i 
znaczeniem zostawi po za sobą w szystkie 
okolicznościowe wydawnictwa.

K R O N I K A  L I T E R a C K O - A R T Y S T Y C Z N A .

* D ziennik Echo  wydawany po polsku 
w Buffalo (Stany Zjednoczone), pisze w o- 
sta tn ich  dniach lutego b r. : „Znakom ity
nasz a rty s ta , muzyk i kompozytor, Antoni 
K ątski, za parę tygodni obchodzić będzie 
70 le tn ią  rocznicę pierwszego występu jako 
koncercista. Dnia 28 marca 182! roku, 
p A. KątBki brał udział w koncercie u rzą­
dzonym w Krakowie na cel dobroczynny. 
Kompozycje pierwsze Kątskiego ukazały się 
w W arszawie przed 66 laty . Nasz K ątski 
więc od la t 70 je s t chlubą naszego naro ­
du. W obec tego, zdaje nain się, nie od 
rzeczy byłoby skorzystać z tej sposobności, 
ahy złożyć w' jakikolw iek sposób choć ma 
leńki dowód tego wysokiego uznania, jakie 
bezwarunkowo od nas należy się naBzemu 
sędziwemu artyście. Zw iązek narodowy, 
którego gorliwym członkiem je s t zawsze i 
wszędzie Antoni K ąiski, powinienby również 
zdaniem uaszem poczuwać się do obowiązku 
spraw ienia jakiej milej niespodzianki na­
szemu dzielnemu artyście. Dziś rzucamy 
myśi samą, omówienie szczegółów pozusta- 
wiamy ogółowi Antoni K ątski urodził się 

jw Krakowie 1816 r. W  piątym roku ży­
cia w ystępował w koncercie po raz p ier­
wszy. W  Ameryce ao rej chwili r.ie s tra ­
cił energji, chociaż nieszczęście go prześlą 
duje. W  dom jego uderzył piorun i spalił 
cały dobytek a rty s ty , który doznał szkody 
na 80 .000  franków 11.

A  W Naród:i (h L u ta ch  znany k ry tyk  
czeski, Duchosław Panyrek , umieścił a r ty ­
kuł’ o najnowszej beletrystyce polskiej, zw ra­
cając głównie uwagę na działalności po l­
skich litera tek . Czytamy tu mianowicie o 
E lizie Orzeszkowej, W ittów n ie ,' Rodziewi­
czównie, Zapolskiej, Ostoi, Marrer.owej, So­
leckiej O te j ostatniej, tak  młodo nieste­
ty  zm arłej, rozpisuje się p. P anyrek  z wiel 
ką sym patją , i poświęca jej pracom d łu ż ­
szą wzmiankę.

A  K  ejnowszy E lem entarz Eolski, ułożył 
i wydał P la to  v. Reussnei w W arszaw ie. 
W ydanie czwarte.

k u r ie r  w ie d e ń s k i .

* Złote medale za najlepsze obrazy na 
tegorocznej w ystaw ie w K iinstlerhans o- 
trzym ali: medal dla m alarzy zagranicznych

R O Z D Z IA Ł  V I I .

Od B e r l i n a  do B r e my .

P osiada li w w agonachj różnie , a le w 
jednym  w agonie znaleźli się! razem ; G rzę- 
dzina z M aryną , G łodzikow ski z Jagną i 
resztą  oziec i, W ałek  K u c , a inni byli 
obcy ludzie z różnych okolic naszego 
kraju . M atka M aryny od tego podeptania 
w S zarha tenburgn , ciągle stękała, narze­
kała  na ból w g łow ie , n r kłócie w pier-

_  Pew nie ja  nie dojadę do tego m iej­
sca, gdzieśm y się wybrali*! -  mówiła. —  
M aryś, poślijże t. choć na mszę św iętą 
za m oją duszę do księdza w R o k it-  
nicy.

Ale M aryna jak ; mruk siedziała przy  
m atce na zaw in ią tku  z pościelą i nic się 
nie odzyw ała.

A systow ał je j V a le k , zagadyw ał to  i 
owo —  ni°  ,m u nie °d p o w iad a ła , ścięła 
je n o  u s t a , ja k  m artwa. S iedział też po 
drugiej stron ie przy niej G łodzikow ski, 
czuć było od mego gorzałkę , tak  G rzę • 
dzianka odw racała g*owę, a on się od 
czasu do czasu przysuw ał ku niej i m ó­
w ił:

— K to  ta  w ie , co jeszcze być może ?
A  nie, to  się je j p y ta ł :
_  Cóżeś ty , M aryś, tak  sk iepściala?
I  po tem  w ydobyw ał z kieszeni kapoty  

flaszkę, podaw ał ją  G rzęd z ian ce:
— P osm akuj —  rzeczt —  bo dobra, 

m iętow a. . ■

Monachijczyk Uhde; medale dla m alarzy 
krajowych: W iedeńczyk D ernant i Z yg m u n t  
A jd u k u w ic z  za swój cykl „Ilustracje  do 
historji K ościuszki11. W  pierwszych dwóch 
tygodniach od 1*6 do 31 m arca zwiedziło 
wystawę przeszło 30.000 osób. Zakupiono 
97 dzieł za ogólną sn.nę 67.310 złr.

* W JBaden odkryto grotę, w której znaj­
dują się szczątki św iątyni rzym skiej.

* Z P rag i donoszą, iż w imienin cesa­
rza w yraził nam iestnik lir. T hun kondolen- 
cję drowi Riegerowi, z powoau śmierci jego 
żony.

* Zmarł tu długoletni redaktor gazety 
0es'erre chische, Volkszei'.nn(<, Teodor Hein- 
sen Hcinsen był dobrym publicystą i do­
syć znanym romansopisarzem.

Z ID agi donoszą, iż policja zabroniła 
zgromadzenia robotniczego, które miało na­
radzać się nad obchodem 1 -go maja. P o­
mimo zakazu zgromadziło się u ie lu  robo­
tników na wyspie strzeleckiej. Policja po 
w strzym yw ała przybyw ających; aresztowano 
5 osób.

KURIER BUDAPESZTEŃSKI

* Między urzędnikam i tutejszego dworca 
kolejowego panowało w tych dniach wiel­
kie pizerażenie, ponieważ podczas p rze­
ładow yw ania wagonów, zginął worek z p ie­
niędzmi, w którym  znajdowało się 295 000 
złr. Można sobie wyobrazić, jak  gorliw ie 
szukali wszyscy nieszczęsnego worka, ile 
westchnień do św. Antoniego i ile p rze­
kleństw  unosiło się nad dworcem . . . Kiedy 
jnż powszechna rezygnacja owładnęła z roz­
paczonymi urzędnikam i, zjaw ił się jeden z 
nich niosąc z trjum fem  w ręce worek z 
nienaruszoną sumą 295.000 złr. W orek ten 
upadł na ziemię podczas przeładow yw ania 
i widocznie nie spostrzegł go n ik t — „e la­
styczny “ .

KURJER BERLIŃSKI.
Vi W iesbaden rozpoczął się dziesiąty 

kongres lekarzy chorób wewnętrznych, pod 
przewodnictwem tajnego radcy Leyden’a z 
B erlina. Z W iednia udał się na kongres 
Nothnagel, z P rag i Jaksch.

KURIER PARYSKI.

* W skutek depeszy, otrzym anej z B r u ­
kseli, policja tu te jsza przyaresztow ała pe­
wnego złoczjńcę, którego czyny w dzie­
dzinie złodziejstw a, można porównać tylko 
z takim i poteutam i, jak  Jakób Sheppard, 
lub Robert Macaire. Z urodzenia Niemiec, 
wedłng okoliczności prz.ybie,-a! .różne na­
zw iska Sommer we Francji, de Richard, de 
Mayer w Niemczech von der Sonimerand w 
Holandji i B elgji popełnił ty le  zbroani- 
czych napadów, że chcąc w szystkie opisać, 
potrzebaby wydać parę tomów i wątpić nie 
należy, że znajdzie swojego historjógpafa. 
W r. 1878 został skazany przez sąd przy­
s z ł y c h  w A ntw erpji na 13 ła t ciężkiego 
więzienia, lecz zdołał umknąć. P rzyareszto  
wany w 1883 r. został osądzony w D ussel­
dorf znowu na 10 lat. W nocy, po w yro­
ku zamordował strażn ika i nr mkojniej o 
puścił miasto. W cztery dn: . -..niej napadł 
jakiegoś podróżnika w wagonie i obrabował 
na 200.000 franków To mu nie prze szka 
dzało, iż znowu w tydzień spełnił podobny 
czyn na kolei idącej do Louvain. Ścigany 
przez policję belgijską, przeniósł się do Pa 
ryża. Tam osiedliwszy się na przedmieściu 
św. Antoniego, uformował bandę i przez 
k ilka la t był postrachem mieszkańców kil 
ku dzielnic. Głównie jednak urz.ądzał na 
pady w okolicach pozamiejskich. Nareszcie 
przyaresztow ano jednego ze wspólników. 
Bojąc się wydania opuścił P aryż i zamie­
szkał w Asniers, jako spokojny kapitalista. 
Niedługo jednak tu zabawił i w raz ze swoją 
kochanką, niejaką M arją R ichard, powrócił 
do stolicy gdzie odgryw ał rolę wielkiego 
pana. W ytw ornie i brany, mówiący biegle 
po francusku, niemiecku, angielsku, hiszpań 
sku i flamandsku, przytem  posiadający ele 
ganckie m anjery, potrafił sobie szybko zje­
dnywać przyjaciół i był tem niebezpie­
czniejszy.

Aresztowanie jego je s t tem ważniejsze, 
że rysopis odpowiada zupełnie rysopisowi 
tego indywiduum,  które przed kilku mie­
siącami, ukradła, w pociągu pospiesznym idą­
cym do Kolonji, b r jln n ty  na l eą ce  do ba­
ronowej I otlischildowej.

* Pisaliśm y obszernie o zm arłym poecie 
Józefie Soulary Jeszcze parę szczegółów 
dodać należy. Na k ilka godzin przed śmier 
cią doczekał się dopiero poeta uznania ze 
strony Akademji francuskiej. Dożywotni se­
kretarz  tejże, Kamil D oucet, zawiadomił 
poetę, że Akademja postanowiła w ielką do­

D ziew czyna odpychała jogo rękę, wtedy 
sobie w kładał szyjkę flaszki w usta i ły ­
kną! k ilka razy — splunął, schował bu ­
telkę i usypiał.

Ja g n a  też z rodzeństw em  swojem sie­
działa na tobołku z pościelą, jeno  od M a­
ryny ciągle odw racała głowę, a ja k  na nią 
czasem spojrzała, to  gorzej jaszczurk i. 
P arn o  i duszno tam  było w w agonie; 
dz;ec' napierały się wody, a Jagn ie  nijako 
było w y jść , kiedy pociąg przystaw ał, tak  
trąca  ona ojca i pow iada:

— M oglibyście skoczyć, przynieść dzie­
ciom wody.

— Co im  tam  po w odzie! — rzecze 
G łodzikow ski. —  D aj im oto po odrooi- 
nie w ó d k i! -  M ówiąc t o , podał Jagn ie  
flaszkę; ale dziew ucha nie przyjęła. Ł y ­
knął dobrze sam , aż się zakrztusił, poiem  
w yciągnął przed siebie obie n o g i, oparł 
głowę o ścianę wagonu i zaczął ogrom nie 
chrapać. S poglądali na niego ci obcy lu ­
dzie, uw ażali, że się u p ił, i ja k i tak i ro ­
bił sobie z chłop? pośm iew isko. K orciło 
to  Jagnę, ź;e oiciec przez swoje pijaństw o 
śm iech w ludziach budzi, więc sobie je ­
dną ręką  przysłoniła oczy i zapłakała w 
cichości. N ik t tam  tego n.e uważał, jeno  
W ałek  spostrzeg ł ja k o ś  płacz dziewuchy. 
T knęło  go to  dp ż y w a , tak  na jednej 
stacji pochw ycił blaszankę, wybiegł z wa­
gonu i p rzyniósł dzieciom G łodzikow skie- 
gc wody.

N ie spodziew ała się po nim Jag n a  ta ­
kiej uczynności, bo od tego czasu, ja k  ją  
rzucił dla M aryny , tak  byli ze sobą, iak-

roczną nagrodę swoją 10.000 franków  prze­
znaczyć mu, pytając jednocześnie, czy na­
groda p rzy ję tą  zostanie. Soniary, który we 
dwie godziny później um arł, zbierając o- 
ta tek  s ił ,  rzek ł do przyjaciela swego P a ­

wła M arić tou : „Odpowiedz że przy jm uję11. 
Słowa te telegram em  przesiano sekre tarzo ­
wi Akademji. Obecnie Kamil Doucet tw ier­
dzi, iż zwolniony je s t od słowa, śmierć bo­
wiem poety nastąpiła przed przyznaniem 
mu nagrody na urzędowem posiedzeniu A- 
kademji, przyjaciele zaś Sonlary’ego, i nie 
bez słuszności, dowodzą, iż nietyle chodzi 
tu u nagrodę p ien iężn ą , ile o zaszczytne 
odznaczenie i uwieńczenie uroczyste dzieł 
poety. Spór załatw iony zostanie praw dopo­
dobnie kompromisem, przyznającym  poecie 
zmarłemu zaszczytne odznaczenie, przeka- 
zującym jednak nagrodę w brzęczącej mo­
necie walczącemu o przyszłość a niezamo­
żnemu talentowi.

SPORT.

* Sezon wyścigowy w W iedniu, rozpo­
czął s 'ę  5 b. m. Pomimo niezupełnie czy­
stego nieba, publiczn ści zgromadziło się na 
miejsen bardzo wiele. Sportsmeni przybyli 
z różnych s tro n , głównie z Buda - Pesztu. 
Z dworskich sfer pojawił się tylko arcy- 
książę Ludwik W iktor. Najwyższy in teres 
budził P rzedśw it - Handicap, najw ybitn iej­
szy numer tegorocznych wiosennych wyści­
gów w W iedniu. R ezu ltat przedstaw ia się 
następująco :

W gonitw ie rozpoczynającej zwyciężył 
„Kemusu hr. Sztaray ; w gonitw ie próbnej 
„M icsoda“ hr. H enchel’a , w P rzedśw it-H an- 
dicap „O r-V ifu hr. S pringera (trzeci p rz y ­
był do mety „C abotin11 hr. Baworowskiego); 
w gonitw ie sprzedażnej „G eorgine11 hr. 
T rautlm ansdorffa; w gonitwie Mąjden zwy- 
ciężyła „L ina11 hr. A pponyi; w7 Handicap 
w ygrał „C sufondar11 p B laskovicza; w go­
nitw ie W eroniki „D ay“ p. Jakabffy,

Jeden Z najlepszych. Dzienniki szwaj­
carskie donoszą, że do B razylji zaw itał cie­
kawy oryginał, A nglik naturaln ie, s ir W il­
liam H esterland, jadący do Lucerny, a ztąd 
przez G othard na półwysep włoski.

Ów sir H esterland je s t bogatym m anja- 
kiem, k tóry  od la t siedmiu ustaw icznie je ­
ździ kolejami, z utęsknieniem  w yglądając 
chwili, w której pociąg wiozący g o . . .  z 
szyn wyskoczy.

Je s t to jedyny, jak  na teraz cel jego 
żywota.

1 oto co za n ieszczęście! P rzed tygo­
dniem wykoleił się pociąg w Mosbach, pod 
Frankfurtem . (Izy urzek ł kto A nglika, czy 
co dość, że przejechał tam tędy najszczę­
śliwiej na pół gudziny przed katastro fą. 
Od tej chwili je s t niepocieszony i, rzecz 
na Anglika niesłychana, głośno lam entuje 
i zw ierza się ze swej boleści przed towa 
rzyszam i podró?y. Nareszcie w przystępie 
najwyższej goryczy oznajmił p izy  tabldo- 
cie w hotelu, że jeżeli i wre W łoszech nie 
zdoła karku  skręcić, tedy zmuszony będzie 
znow u  pojechać do A m eryki, gdzie wypad­
ki Dywają częstsze. . .

0  Ameryce jednak wyraża się s ir  W il­
liam H esterland  baidzo niechętnie a ma po 
temu wcale ważne powody. Oto przed laty  
czterem a gościł s ir  H esterland na drugiej 
półkuli i przez trzy  Jata zawzięcie jeżdżąc 
kolejami, aai razu  nie mógł doczekać się 
upragnionej katastrofy . B ył jednak  młod 
szy, serce miał gorętsze, widząc przeto, że 
wszystko idzie mu na opak, „w ziął11 i p rze ­
kupił maszynistę, aby ten dał ty le  pary, 
ile trzeba na to, aby pociąg wykoleił się, 
albo wyskoczył w powietrze. I  już z roz­
koszą w yglądał obietnicy, pędząc całą siłą 
pary, gdy pociąg zwolnił biegu i  zatrzym ał 
się jak  zw ykle na stacji, ale o zgrozo, ze 
stacji tej weszło do wagonu dwóch konsta- 
blów i sira  H esteH and, wyprowadziwszy na 
świeże powietrze zawieźli d o . . .  czubków : 
m aszynista w-ygadał. Rok przesiedział u wa- 
rjatów  miły syn Albjonu i zdaje się, że 
możnaby go tam znowu zamknąć bez k rzy - 
wdy dla lu d z k o ś c i . . . /

Przerażające szczegóły przynosi te le ­
g ra f  z V alparaiso o ostatniej walce t ję d / j r  
powstańcami a wojskami rządowemi. W e­
dług depeszy nadesłanej do Londynu, zw ią. 
zano dw ustu schwytanych powstańców7 i z a ­
strzelono ich jednocześnie arm atam i i k a ­
rabinami.

by się całkiem  nie znali, chociaż ona za­
wsze dla niego m iała serce, ile, że się je j 
żaden inny zalo tn ik  m e nastręczył. P o ­
wiedziała mu za tę  wodę „B óg zapłać* i 
zaraz też poczęli ze sobą gwarzyć.

— Czy ty  wiesz, kaj m y jed z iew a?  —  
P y ta  się go ona.

—  Z kąd  mam w iedzieć? P ono po gruu 
ta  do jak ie jść  B ryzo lji; alem, praw dę mó 
w iąc, nigdy nie z ro z u m ia ł, k to  to  daje 
i gdzie je s t ta  Bryzolja. Ju śc i j a d ę ,  bo 
iun jadą.

—  T o  a k u ra t i j a tak  sa m o ! — od­
rzekła Jagua , a potem  cichym  głosem 
m ó w iła : T a tu ś  oto zm arnow ali całe go­
sp o d a rstw o , sam i nie w iedzą, co rob ią i 
dokąd się w loką. . O j ,  jeźli tak  nie­
boszczka m atusie patrzy  z nieba na to , oo 
się dzieje, dopiero  je j się m usi serce k ra ­
ja ć !  ■— Z tem i słow y, Ja g n a  ciężko w e­
stchnęła.

N ie w iedział W ałek , co m a rzec ne, te 
żale dziewczyny, ta k  zagaduje:

— B ędziew a ponoś jechali przez n orze, 
a dw a dni w tej d rodze wrząca woda bę­
dzie aż k ip ia ła , jeno  nam się nic nie s ta ­
nie, bo znowu z góry deszcz się zimny 
p o le je . . .

—  M iłosierdzie P ań sk ie ! A czyś ty  
kiedy w idział m orze?

—  G dzie znowu T yla od jednego  oryla 
słyszałem , że m orze je s t za jak im ś G d ań ­
skiem.

(D a lszy  c i i n a s t ą p i ).


